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lajemsieze mi
(Powieść na tle notatek amerykańskich dedekfywów).

I.
PRZYJACIELE.

Było to z końcem wrz-śnia, ale upał był 
prawdziwie lipcowy. Na ulic ch Chicago dość 
było pusto, mimo, i*  mi sto zawsze oż-wione 
i zwykle tłumy chodzą po ulicach, pędzone pra­
wdziwą żądzą zysku.

Tu i ówd ie ktoś się przesunął, tu i ówdzie 
jakaś gromadka ludzi wr cała na popoł . dniowy 
spoczynek.

Kolo biura ogłoszeń pod firmą: „Trybuna" 
było cokolwiek ruchliwiej, bo właśnie teraz, w  go­
dzinach południowych, najwięcej mieli czasu 
różni interesanci. Były fo różne panie, mające 
do wynajęcia meblowane pokoje kawalerskie, 
lub starsi panowie, którym ^yło potrzeba wygo­
dnego mieszkania, przy jakiejś rodzi iie; nie 
brakło też robotników bez za ęcia i ubogo odda­
nych ludzi, o twarzach ba dzo infeligemnych, 
którzy pragnęli jakiejkolwiek posady.

Wszy cy wchodzili i wychodzili prędko, k*ź- 
dy się spieszył, bądź do zajęcia, bądź na obiad -  
a niejeden spieszył po to, by zna eść cień nad 
głową w jakim publicznym ogroJzie, gdy mu 
na obiad nie sf-rczylo grosza.

Jakiś wykwintnie ubrany młody człowiek nie 
spieszył się wca e, tylko z wfdocznem zainte­
resowaniem spoglądał na wchodzący h i wy 
chodzących, przypatrywał się wspaniałym wy­
stawom w rozlicznych handlach; miał wygląd 
człowieka, który dla zabicia czasu orzecnadza 
się po ulicy, albo jakiegoś przybysza, co po raz 
pierwszy zjawił się w Chicago i ciekawie przy­
gląda się mia fu.

Pięknie zbudowany, nawet okazały mężczy­
zna, miał rysy twarzy bardzo inteligentne, wy­
raziste. Z wielkich ciemnych oczu tryskała ener­
gia t bystrość umysłu. Właśnie stanął przed 
nową wystawą sklepową, gdy z biura ogłoszeń 
wyszło trzech młodych ludzi i zdążało ku niemu. 
Mimo, że bardzo ciekawie wpaf ywał się we 
wystawę, można było spostrzedz, że nie spu- 
sz zał z oka nikogo, kto z biura ogłoszeń wy 
chodził, więc i teraz niby od niech:enia, a je­
dnak bystrym wzroki*m, spojrzał na trzech to­
warzyszy. Widać dopatrzył się wśród nich zna­
jomego, bo zwrócił się ku nim, jakby do przy­
witania.

-  Neill rzekł do jednego z trzech.
-  Bobl odpowiedział zagadnięty i wyciągnął 

rękę do uścisku.
-  Co za spofkaniel
-  Jakże się cieszę.
-  AL nie jesteś sam. Może n'e masz czasu?
-  Ależ mój drogi, moi towarzysze wybaczą, 

źe się do c ebie przyłączę, bośmy się fo prze 
cież przez lat kilka nie widzieli. Pan Arfeveldl, 
pan Fergus, a tu piój przyjaciel Bob. Wybaczcie 
panowie, źe was opuszczę.

-  Ależ fo rzec? zupełnie słuszna, żebyście 
się panowie po kilku latach niewidzenia nacie­
szyć sobą mogli, rzekł Arfeveldt. Tylko przypo- 
minim banu dzisiejszy wieczór. Niechże pan 
n e zapomni. Będzie bardzo wesoło. Takiego 
grona pięknych panien nie spotyka się codziennie.

-  Wprawdzie bardzo fo milo spędzić wie­
czór w lakiem towarzystwie odpowiedział Neil, 
ale dla pana jestto bardziej pożądane, niż dla 
mnie

-  Zawsze mi pan to przygania, że lubię 
piękne kobiety.

Raczej fo, że pan lubi bałamucić. Ale 
lo także pew en rodzaj sportu. No n!e gniewaj 
się pan, panie Arfelveldt, wszakże fo żarty.

-  Ależ wiem dobrze, a na dowód tego w y­
tłumaczę pana, jakby najlepszy przyjaciel, przed 
panią Rutvens.

-  Dziękuję bardzo. Do widzenią panowie.
Arfelveldf i Fergus oddalili się spiesznie,

a dwaj przyjaciele zatrzymali się chwilę na 
ulicy.

-  Skąd się fu wziąłeś Bob? Zapytał Neil, 
ściskając ponownie rękę przyjaciela.

-  Wszystko ci opowiem, ale schowajmy 
się gdzieś do cienia, bo mnie ta przechadzka 
po rozpalonej ulicy dyabelnie zmęczyła.

-  Chodźmy do „Tivoli“.
-  A czy fam jesf jeszcze fen tłusty murzyn, 

któregośmy od zlynchowania obronili?

N O W O ŚC I IL L U ST R O W A N E

-  Ależ fy już dawno me byłeś w  Chicago.
-  Cóż się z n m stało?
-  1 fy specyalisfa n e  wiesz o tem?
-  Jak to, czyby i on także?
-  A widzisz specyalistol Tym razem uszedł 

twej ręki, ale ^osiał się mimo tego pod rygiel.
-  Czy z ' ałem gniazdem /
-  G i zdko się  rozproszyło i fepro tylko 

chwy ono. Ale skoro tu jesteś, to może będzie 
dla ci bie robota

Tak rozma wiając zaszli do ogrodu, i usiadłszy 
w zacisznej fcljan e, przy dibrem winie i prze­
kąskach, rozmawiali serdecznie.

Więc co tu właściwie porabiasz? -  za­
p y l i  Bob Jccellym.

-  Wyjechałem z New Yorku dla odpoczynku, 
a raczej d l4 odmiany powief/2 /! i stosunków. 
W New Yorku za dużo miałem pracy i czułem, 
że się wyczerpuję, źe imię opuszcza energia. 
Przebywam iu jak ’ turysta, który jeździ po św ie­
cie, żeby się zabawić, i dlatego fo spotkałeś 
mię w towarzystwie takich dwóch darmozjadów. 
Arteve!dta i Fergusa. Ale gdzież ty przeoywa- 
leś przez trzy lata?

-  łlisf rya dość długa i ciekawa, ale wła­
śnie dla ego opowiem ci o tem, gdy się znaj­
dziemy fam, g 1zie niema ciekawych. Ale tym­
czasem powiedz mi dlaczego też nie dobrałeś 
sobie lepszeg > towarzystw ?

-  Nie podobają ci się Art veldf i Fergus?
-  Powiem ci prawdę, źe ten Artelveld wy­

gląda mi na głupca i próżniaka, a ów Fergus 
na wielkiego łaj <aka.

-  Wybornie! Znakomicie! 4 niechże cię uści­
skam kochany Bob, zgadłeś. Widzę, że nie tra­
cisz bystrości oka. Ale właśnie dlatego jest mi 
ich towarzystwo bardzo przydatne, a być może, 
że mi za fo podziękujesz, jako specyalisfa.

-  Ej, czy jesteś na tropie?
-  Właściwie nie, ale zdaje mi się, że będę. 

Arfelveldt jesf synem bardzo bogatej wdowy, 
należy do złotych młodzieńców, traci pieniądze, 
których matka mu nie żałuje, bo jest jedynak em; 
przegrywa wiele w  karty, może nawet wi cej, 
niż od matki dostaje; prócz tego jest niezwy­
kłym Don ]ua em, bałamuci kobiety na prawo 
i lewo, bo uchodzi za partę znakomitą i najro- 
zmait ze matki i eotki uolują na n ego dla swych 
córek i siostrzenic. I karty i Doniuańsfwo po­
chłania 4  takie sumy, że warto się za-fanawiać, 
s«ąd na to bierze. Fergus jesf jego nieodstępnym 
towarzyszem, wiernym adiutantem, powiernikiem, 
a z zawodu dziennikarzem.

Otóż mój drogi przyznasz zapewne, źe to 
interesujące Iowa zysfwo -  taki utracyusz i taki 
przy nim zagadkowy dziennikarz.

-  Słuchaj Neill Tu j ź chyba nie msmy co 
robić, więc chodź do mnie do hotelu „Tremolit".

-  I owszem. Głodni nie jesteśmy, Tiv-li nie 
ciekawe, a twoją historyę chcia bym usłyszeć 
czemprędzej.

Gdy się znaleźli w  czterech ścianrch hote­
lowego podoju, uściskali się ponownie najs r- 
decznie'. Była między nimi przyjaźń braterska, 
a prócz tego łączył ich stosunek jakby mistrza 
z najznakomitszym uczni m.

Bob Jocelłyn był w  dwudziestym czwartym 
roku ż cia znakomihm agentem policyjnym, 
któremu powi rzać zaczęto najtrudniejsze sp awy 
a szczególnie, gdy było potrzeba Kpić fałszer­
stwo pieniędzy, wówczas w  Ameryce bardzo 
rozpowszechnione. W owym cza ie przydzielono 
mu młodego chłopca do pomocy. Był to Neil 
Stuart, pochodzący z rodziny niegdyś zamożnej, 
w  Ameryce z dawna osiadłej. Rodzina pofupa- 
dta bardzo, Neil Stu#1 osierociał w  piętnastym 
roku życia, a że ni z miał środków, aby skoń­
czyć sfudya, przy ąl posadę w policyi, gdzie ta­
kiego młodzieniaszka potrzebowano. Był fo chło­
piec bardzo urodziwy, o rysach twarzy miękkich, 
kobiecych, postaci smukłej, wiotkiej. Nadzwy­
czaj zdolny, bystry, przy tem śmiały, pełen za­
dziwiających pomysłów, był ulubieńcem przeło- 
źo ych, a jako uczeń -  chluba Jocellyna. Po­
siadał też ogromne poczucie sprawiedliwości, 
zdumiewającą u takiego młodzieńca rozwagę 
i serce pełne tkliwości. Jocelłyn pokochał go 
jak brasa i po bratersku się nim opiekował. 
Przez lat pięć byli bezustannie z sobą, dopóki 
Jocebyn nie wyjechał do Europy w  sprawa h 
swojego zawodu; teraz po kilku latach, sootkali 
się znowu. Neil Stuart nie był już mlodz enia- 
szkiem, ale piękn.m mężczyzną, chociaż owa 
kobieca miękkość rysów nie zmieniła się u niegn, 
mimo sporego wąsika

-  Ty wisusie jakiś, mówił Jocellym, fak się
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cieszę, że znowu jesteśmy razem, jakgdybym 
bra a z grobu dobył. A siądźźe chłopcze i za­
pal cygaro Nie pisałem do ciebie, bo ty w iesz  
dob ze o tern, źe ak się urządza nagonkę, fo 
trzeba chować się w lesie.

-  Mój Bob kochany, bardziej mnie ciebie 
brakło, bo niemam nikogo na świecie prócz c ie­
bie. Smutna dola sieroca. Gdyby nie to, źe strze­
gę ludzkiego mienia, źe fak często mi się zda­
rzyło ochronić uczciwość, cnotę od niesprawie­
dliwych wyroków ludzkich, to ż y c e  byłoby goż- 
kie. Ale w tem cały powab życia a nawet i s ’o- 
dycz w niem wielka, że wiele dobrego zdzia­
łać można, że można wałczyć z podłością i nie- 
godziwością, zwyciężać ją i unicestwiać.

-  A j dnak nasz zawód spotyka się fak 
często z lekceważepiem u ludzi, zwłaszcza z tam­
tej strony oceanu. Przeko ałem się o tern -  
goniąc całemi latami po Europie.

-  A cóż ty zakochał ś się po a Oceanem? 
Pow em ci prawdę, że byłem niespokojny — 
dowiadywałem się o ciebie w naszem burze. 
Powiedziano mi, żeś ugrzązl gdzi ś w jakimś 
zakątku Francyi. i że stamtąd prosiłeś o prze- 
dł (źenie url pu.

-  Należy fo do kilkolefnej historyi mojej 
tułaczki poza Oceanem. Słuchaj więc. Wiesz
0 tern. jak mię wyprawiano do A glii. Sorawi- 
łem się dość prędko i mogłem już wracać, gdy 
w Lo dynie stała się rzecz niesłychana. Cała 
policya lotdyńska była w  ruchu, rozpoczęto 
śledztwa i pościg .

-  Cóż fo za sprawa fak wielka?
-  Pewnieście o niej słyszeli i tutaj. Młoda 

żona zamordowa’a s arego męża » jego siostrę
1 znikła bez śladu. Zamordowany był człowie­
kiem bardzo bogatym. R odm a jego wyzna­
czyła tysiąc funtów nagrody za ujęcie zbro* 
dniarki. Chciano posłużyć się na znakomitszym  
agentem angielskim, ale ten w tym czasie 
był zajęty na stałym lądzie jakimś pościgiem, 
więc ja zgłosiłem śię do policyi lo dyńskiej 
i ofiarowałem się na usługi. Nie łakomiłem się 
tyle na wynagrodzenie, ile pragnąłem zysk ć 
sławę dla naszej policvi. Poprosiłem więc na­
szych o urlop i rozpocząłem robotę.

-  Jakże ci się powiodło?
-  Dotychczas pudłowaiem; zwierzyna ucieka. 

Przez trzy iata goniłem po całej Europie, docie­
rałem do każdego zakątka, i zawsze daremnie.

I żadnego po niej śladu?
-  Najmniejszeao.
-  A czy miałeś jej fotografię?
-  Tylko jedna oko z fotografii kolorowanej.
-  A to jakim sposobem.
-  Ta kobieta z pieklą rodem, była tak prze­

biegł ”, że wszystko zniszezzła. Spaliła wszelkie 
swoje pisma, zabrała wszelkie suknie, podarła 
w najdrobniejsze strzępy fotografie, a tylko z je- 
dnei wyszukałem fo co w d isz: oc lone oko. 
Opis 1 jej osoby od nikogo uzyskać nie mogłem, 
b - właściwie nikt jej nie znał. Stary rrąż trzy­
mał ją, ja by w zamknięciu, wraz ze starą 
sw. ją siostrą a służb 1 bądź się rozproszyć, 
bądź fak bałamutne daw ali opisy, źe z nich 
należytego wyobrażenia wyrobić sobie nie mo­
głem.

-  A w dzisz Bob -  śmiałeś się ze mnie 
zawsze, gdym ci powtarza', że przebiegła ko­
bieta zdoła nawdt dyabia oszukać, a cóż dopiero 
agenta policyjnego.

-  Przypatrz no się temu oku.
Śliczne cko, niezwykłe. Są fzęc po niem m o­

żna przypuszczać, że to była ko ieta namiętna, 
pema determinacyi, a zdolna do szatańskiej 
obłudy.

-  Ej Stuart, aż tyle wyczytałeś z łe g o  oks?
-  A czyż mnie nie nazywano specyalistą 

od fałszywych pieniędzy ?
-  Nie będę się z tobą kłócił, bo masz słu- 

atność. Istotnie, że z tego, co o niej fu i ówdzie 
słyszałem, nie można innego nabrać wyobra­
żenia. Ma to być osoba bardzo piękna, brunetka, 
niska, bardzo zgrabna, opowiadają że ma nie­
zwykle zgrabią stopę. Umie się podobać, po­
siada nadzwyczajną zręczność w  kokieteryi. 
Ktoś nawet mówił, że czyniła na nim wraże­
nie łaszącego się kot*. Oto wszystko czego do­
wiedzieć się o niej mogłem. Źe u niej na dHie 
duszy musi być brudna żądza bogactwa, dowo­
dzi to, że starego męża nietylko zabiła, ale i ob a- 
bowała. Nie można więc upatrywać w tem mor­
derstwie pobudek tylko erotycznych; prawdo- 
bnie przeważała tu chciwość.

-  A na jakiejże podstawie i według jakich 
przypuszczeń szukałeś jej po Europie?


